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Literatura zagraniczna.
Mteine o szkole szieabskiej.

C óż (o je s t ,  ta szwabska szkoła? py ta łem  z cieka­
wością n iedaw no  przejeżdżających  Szw abów . D ługo  
wzbraniali  się odpowiedzieć na moje zagadnienie, uśmie­
chając się , t a k ,  jak się uśmiecha ap teka rz ,  k iedy  rano  
pierwszego K w ietn ia ,  na prim aprilis, p rzy jdz ie  jaka ła ­
tw ow ierna dz iew czynka do apteki, i żąda za t rzy  grosze 
ptasiego mleka. W  mojej prostocie rozumiałem najprzód 
p rze z  szkołę  szwabską ów  gaj z ielony wielkich mężów, 
k tó rz y  wzrośli w szw rabskiej krainie, owe d ęb y  olbrzymie, 
zapuszczające swe korzen ie  aż do środka ziemi, a w ie rz ­
chołki swe wznoszące ku  n i e b u  i rzekłem  d a le j :

sjvszak S z y l i  e r  należy do tej sz k o ły ?  — A h! nie, o d ­
powiedziano, ztym jegomością nie mamy nic do czynie­
nia : tacy R ozbó jn ikow i poeci n ie należą do sz k o ły  
szwabsk ie j;  u  nas wszystko  idzie p o rząd n ie ,  i dla tego
Szyller daw no już  ze Szwabii wynieść się musiał.  __
Nalezyz S z e i l i n g  do  szwabskiej s z k o ły ,  ów król 
A rthu r  filozofów', szukający  napróżno  filozoficznego k a ­
mienia i usychający na puszczy  m is tycyzm u? — M y  się 
nalern nie z n a m y , odpowiedzieli zapytani S z w a b i ; lecz 
o tem możemy W a ć  P ana  zapew nić ,  źe Schełling nie 
należy do szko ły  szwabskiej. — A H e g e l  należyż do 
nie j,  ów podróżn ik  świata w  krainie ide i ,  k tó r y 'n i e u ­
s traszony  p rze d a r ł  się aż do północnego bieguna myśli, 
gdzie nam zw ycza jnym  ludziom mózg m arzn ie  w ab ­
strakcyjnym  lodzie?  — Tego  wcale nie znam y!   A
D aw id  S t r a u s s  z sw ym  śmiercionośnym g r o m e m ? __
Rozę nas uchowaj od tego zuchw alca! dawno on już  w y ­
k luczony  z tow arzys tw a poczciwych S z w a b ó w ;  a g d y ­
b y  mu na myśl p rz y sz ło ,  zgłosić się do naszego grona,
p ew n y  jestem , ze dostanie w szys tk ie  czarne kulki. __
Dla B o g a ! zawołałem, w yliczy w szy  wszystkich sławnych 
Szwabów, któż więc należy do sz k o ły  szwabskiej?

D obrze!  odpow iedz iano ,  k iedyś lak c iekaw y, to ci 
juz powiem y p ra w d ę :  im iona,  któreś dopiero wyliczył 
są raczej europejskie, n ie s z w a b s k ie : daw no  oni ze Szwa- 

Rok pierwszy.

bu  w yw ędrow ali  i mieszkali za granicą ; g d y  przeciwnie 
istotnie s ław ne S z w a b y ,  gardząc takiem kosm opolity­
zmem, n igdy o jczyzny  nie o p u s z c z a j ą . -  T u ta j  dopiero  
dowiedzia łem  s ię ,  jakiej to wielkości są ow e s ław ne 
imiona, mające zaszczyt składać szkołę  szwabską. P ie r ­
wszym ze wszystk ich  jest ewangelicki pas tor  G u s t a w  
S z w a b :  jest to śledź, w  porów naniu  z innymi mogą- 
cernt ujść za sardelle, rozum ie się, bez soli. Napisał on  
kilkanaście p ięknych  p iosnek ,  nawet kilka b a l la d ; ale 
co z Szyllerem , ow ym  ogromnym wielorybem, to  podo ­
bno  m e w y trzy m a  porównania . P o  nim nas tępuje  D r .  
J u  s t i n u s  K e r n  e r ,  upa tru jący  w szędzie  up io ry  i 
n ieboszczyków . P o e z y e  jego n ie  są tak złe, jak się nie- 
. ™ kry tykom  w y d a je :  ma on p e w n y ro d z a j  zasługi,
i rzek łbym  o nim to ,  co Napoleon p o w ie d z ia ło  M u ra ­
cie: »jest to wielki waryaf, ale najlepszy jenerał kaw a- 
l e ry i .« J u ż  w id zę ,  jak w szyscy  m ieszkańcy W e in s -  
bergu  na takow e zdanie potrząsają głowami, i z podzi-  
wiemem odpow iada ją :  »kochany nasz ziomek, pan J u ­
s tyn K erner ,  jest p raw da w a ry a t ,  ale zkądżeby  mu się 
wzię ło  być  dobrym  jenerałem.« Niech i tak b ę d z ie '  ja 
się me chcę p rzy  tem up ie rać ,  żeby  miał b y ć  koniecznie 
dobrym  jenerałem kawaleryi.

K a r o l  M e y e r ,  co po łacinie znaczy  Carolus magntts,'  
jest trzecią podporą  szwabskiej sz k o ły :  mówią, żetchnie 
duchem swego wielkiego p rz o d k a ;  słaba mucha, co chra­
bąszcze opiewa. W s ła w i ł  on się bardzo  w całej okolicy 
miasteczka W aib lingen  i na przedmieściach, i mówią, że 
m u wystawią statuę z d rzew a ,  w naturalnej wielkości, 
l e n  d rew n iany  posąg poety  ma b yć  corok na wiosnę 
olejną farbą odśw ieżany ,  kiedy chrabąszcze na  wierzch 
w ychodzą.

Znakomitym poetą szwabskiej szkoły ,  jest  fakże, jak 
ranie zapew niano ,  pan ### ale jeszcze jego poezye  nie 
w y s z ły  na  świat.  M ów iono mi, że nie chrabąszcze op i­
suje, ty lko skowronki, p rzepiórki i t. d . ,  co jest rzeczą 
arcychwalebną. Skowronki i p rzep ió rk i  pow inny  b yć  
opiewane, zwłaszcza pieczone. O  istotnej wartości p o e ­
z j i  tego pana, równie jak innych, ukrywających się dotąd
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w  cieniu z p łodami swego geniuszu, nic powiedzieć nie 
mogę, bo  zgadyw ać nie umiem.

Szkoła  szw abska czu ła  zapew ne swą niemoc, k ied y  
i  po za Szwabią z rek ru low ać  się chciała. Napisali oni do 
L udw ika,  króla  bawarskiego, ukoronowanego  śpiewaka; 
ale się ten w ym ów ił.  Z resztą kazał ich uprze jm ie  p o ­
zdrowić,  i pos ła ł  im exemplarz swych poezyi na pięknym  
w elinowym  papierze ze złolemi brzegami w  safian o p ra ­
w n y .  P o tem  udali się Szwabi do  hofrata W i n k l e r a ,  
jaśniejącego od niejakiego czasu na parnassie  niemieckim 
p o d  p rzyb ranem  nazwiskiem T e o d o ra  H e l i .  Lecz  ten 
odpow iedz ia ł ,  że jako w ydaw ca gazety W ie c z o r n e j  nie 
może się mieszać do S z w a b ó w ,  a nad to  sam ma zamiar 
za łożyć  szkołę  s a s k ą ,  do k tó re j  już  zamówił znaczną 
liczbę rodow itych  Sasów. T y m  samym sposobem w y ­
mówili się i Luzaci i Pom orzanie.

B ę d ąc  w takim kłopocie  podrwili jeszcze bardz ie j i 
spłatali p raw dziw ie  szwabski figiel, p rzy jm ując  do swego 
kollegium, W ę g r z y n a  i K aszuba. P ie rw sz y  nazwiskiem 
M iko ła j  L e n  a u w sław ił się od  czasów lipcowej rewo- 
lucyi liberalnym sposobem m y ślen ia : p raw dę mówiąc, i 
mój przyjaciel L  a u b e dopomógł mu także do tej s ławy, 
na  k tó rą  poczęści zasługuje. W ę g r z y n i  ponieśli na 
wszelki p rzy p a d ek  wielką stratę ztąd, ze ich ziomek wy- 
w ęd ro w a ł  do S zw ab ó w ;  z tem wszystkiem dopóki mają 
tokaj, mogą się w  smutku pocieszyć.

D ruga  akw izycya szwabskiej sz k o ły  mniej jest świe­
tn a ,  w  osobie sławetnego W olfganga M e n z la , rodem  z 
K aszub ii ,  z k tó ry m ,  jak wiecie , miałem spotkanie nie 
lada! O b esz ło  się w praw dzie  bez prochu i kulek, choć 
się na to zanosiło ,  ale tylko dla tego, ze z tchorzy ł mój 
przeciwnik srożący się zrazu , jak lew zażarty.

G ustaw a P f i z e r a  liczy także szkoła szwabska do 
swego grona, gdzie dość mizerną gra ro lą : wiersze jego 
jak proza nie wiele warte. W y z n a ję ,  zem nic więcej nie 
c z y ta ł ,  p rócz  jednej r o z p ra w y ,  którą p rzeciw ko mnie 
napisał:  nędzna  ramota ! styl fa ta lny ,  co tym dziwniej,  
sza, że się cala szwabska klika na  nię składała. J a k k o l ­
wiek partacz w  uczouem rzemiośle, wart jednak, aby  mu 
W olfgang  M euze l swój zw ięd ły  w aw rzy n  w łasną ręką
na skronie w łożył .

A  teraz, mój miły czytelniku, chciałbym z tobą p o ­
mówić s e r io ; to, co teraz powiem, nie zgadza się wcale 
z żartobliwym tonem, z płochą dowcipu igraszką. Chcę 
mówić o U h l a n d z i c ,  którego z bólem  serca widzę 
w tak lichej kompanii. Lecz ponieważ owi poetkowie 
Uhlanda swoim n azy w ają ,  n iepodobna go tutaj przemil­
czeć. Daleki od ubliżania tak wielkiemu ta lentowi, rad-  
bym  owszem dodał m u ,  g d y b y  więcej można świe­
tnego b la sku ,  i rozgłosił sławę jego po  świecie. —

G dzie indzie j  mówiąc o U h landz ie ,  d o w io d łe m , że len 
wieszcz właściwie nie u tw o rz y ł  nowej szko ły  ro m an ty ­
c z n e j , lecz ją ty lko zręcznie naś ladow a ł:  byli jednak  
ta c y ,  k tó rz y  go uważali za swego mistrza i małpowali 
niezgrabnie. Tym czasem  Uhland już  od  dw udziestu  lat 
um ilk ł ,  rów nie  jak S z l c g e l ,  T i e k ,  i do  um arłych 
raczej niżeli do żyw ych policzony b y ć  może. Śmiesznie 
więc, że szw abska szkoła takiego poetę koniecznie po* 
m iędzy  swoich policzą, w ydobyw ając  z g robu  n ie b o ­
sz cz y k a ,  chyba dla tego ,  żeby go u b raw szy  w hełm i 
pancerz, i na koń w sadziwszy, jak Hiszpani sw ym  C y ­
dem, s traszyli nim przeciw ników  szko ły  szwabskiej.

Literatura krajow a.
P  o e a y a.

JTrottia &ycia.
Pośród odgłosów muzyki cudnej,
W  masce trag icznej, w eso łej, nudnej,

Św iat cały tańczy do kola ;
W ściek le  zapusty! — bo ni sumnienic.,
A i tęskność se rca , ra ju  wspomnienie 

T ańca ju ż  przerw ać niezdoła.

K to w ciemnym kącie skryty  za ludzi 
Drzymiące serce w sobie obudzi,

I  maskę nieco odsłoni;
K to jeszcze w rajsk ie  w ierzy nadzieje,
Ten niechaj z płaczu głośno się śmieje,

N ad śmiechem łezkę uroni.

Sm utno, gdy serce szlachetne, wzniosłe,
K u chlubie świata i Judu w zrosłe,

B łazcńską szatę przywdziewa; 
Śm iesznie, gdy dusza brudna i podła,
W  świętego smutku stroi się godła,

I łzy kłamane wylewa!

Sm utno, gdy w karczmie huczno 1 głośnie, 
Lud zabrzmi śp iew ką, żw aw o, radośnie, 

Pam ięć nieszczęścia przepije:
Śm iesznie, gdy imie um arłe , dumne,
N aw et w smętarzu obciąża trumnę,

I  złoty napis w yryje!

Sm utno , gdy dusze m łodzieńcze, czyste, 
Puszczą w niepamięć dnie rzeczywiste,

I  żywot przem arzą we śnie;
Śm iesznie, gdy przeszłość s ta ra , zbutwiała, 
Blaskiem pokryw a wycliudlość ciała,

I  w staje z grobu niewcześuie.

T u  pełne życia olbrzymy młode,
N a starośw iecką stroją się modę,

W ło s  czarny siwo m alują ;



A -wygrzebując m ogiły  z pleśni.
Z w ołują ducłiy z grobow ej cieśni,

I  z św iatem  zm arłych o b cu ją !

O wdzie schylone hu ziem i czoła,
Chcą się  przym ilić wdziękiem  anioła,

Odmłodnieć blaskiem  jutrzenki;
C hcieliby zm ienić rysy  ochydne,
A le  naprózno — bo zew sząd widne

Zm arszczki z pod św ieżej su k ien k i!

W  pląsach w eso łych  niezgodne pary,
N iew iara w sercu — złudne m aszkary,

Oto je st  tańca karm onja;
N ie  w takt muzyce św iatow ej skakać, 
W y śm iew ać ż a le , w ese le  spłakać,

Oto je s t  życia ironjo.

O! jakże  m ilo w ten śpiew  niebiański 
W m ieszać  g lo s  o stry , c ierpki, szatański,

I  przerwać tańce szalone;
I wrzucić wyraz za p a łu , m ęstwa,
P ełen  pogardy, pełen przekleństw a,

Pom iędzy tłum y zdziw ione!

Tak ironicznie życie przeszydzić,
W szy stk o  obn ażyć, w szystko zawstydzić,

B y ć  zemstą B oga  na n ie b ie ;
A gdy w  podróży pełnej łe z ,  błota,
Z ajrzy nam w  oczy koniec żywota,

W y szy d z ić  w reszcie i sieb ie! . . . .,
G. JE.

JF r  a  m H i  i  c  i.*)
Za p a n o w a n ia  A u g us ta  IU go  z n a la z ł  się w  W a r s z a w i e  

ż y d  z a g r a n ic z n y ,  Dazwiskiem F r a n k .  M ó w i ł  o n  ty lk o  
p o  ru s k u ,  lu ro c k u  i w ło s k u ,  co p o n ie k ą d  ślad rzu ca ,  źe  
p r z y b y ł  z e  w sc h o d u  i z okolicy , k tó ra  p ro w a d z i  hande l  
to w ara m i z  m o rz a  ś ró d z iem n e g o .  J e g o  z jaw ie n ie  się

*j R zecz ta w  czasie swoim  zajm ow ała niezm iernie P u ­
bliczność Polską, a naw et krajów ościennych. Łatwo się w ięc 
dom yślić m ożna, ze była w ielostronnie i śc isłe  roztrząsaną. 
Ż ydzi talm ud/iści przenajmowali pióra i wydaw ali uszczypli­
w e pisem ka ulotne przeciw  Frankow i i je g o  prozelifoni. D u­
chow ieństw o niedowierzając wym uszonem u okolicznościam i 
nawróceniu się  Frankistów  do w iary katolick iej, niepoblażalo  
im także bynajmniej i raz poraź wystąpow ało przeciw  nim z ja ­
ką cliryą. Frankiści nic b orgow ali, odcinając się  żw aw o. 
Ztąd utw orzyła sęę niem al biblioteczka mała pism z tej oko­
liczności. N ajw ażniejszem i atoli, bo rzncającem i dostateczne 
św iatło na początek, w zrost i dzieje tej żydow sko - clirześciau- 
skiej se k ty , na je j  m achinacye, zabiegi, obroty i t. d. są na­
stępujące.

1) D rukow any proces w  konsystorzach Kam ienieckim  i 
Lw ow skim ; i

2 )  U w agi nad niniejszym  stanem Ż ydów  Polskich . "\V W a r ­
szaw ie 1797. 4to.

R e d a k c ja , um ieszczając pow yższy artykuł, uczyniła to 
dla odśw ieżenia w  pamięci Publiczności w ielk iego zdarzenia, 
z ktorego gdyby R ząd dawny polsk i umiał by ł korzystać, 
uzis zamiast brodatych niechlujnych próżniaków nasze miasta 
i miasteczka zaludniałoby pokolen ie przem yślne, użyteczne i 
jedno z  nami rodne. Przyjp. R ed .

z ro b i ło  w ie lk i  h a ła s  p o m ię d z y  ży d am i k o r o n y  i L i t w y ;  
z jeż dża l i  się z r ó ż n y c h  okolic rab iu i  i in n i  ż y d o w s c y  
u c z e n i ,  a  o d b y w a l i  z nim d y sp u ty ,  F r a n k  c o d z ie n n ie  
p o k a z y w a ł  s ię  z  w ię k s z y m  w p ły w e m  i w ielu  ż y d ó w  p o l ­
skich  a n a w e t  i r a b i n ó w  ochrzc ić  się k a z a ło .  B y ł o  p r a ­
w o  w  s ta tuc ie  l i tew sk im , że  ż y d  o ch rzco n y  m a b y ć  s z la ­
chc icem , p r z y j ę to  tak że  w  p r a k t y c e ,  że g d y  p ra w a  k o ­
r o n n e  m ilcza ły  o  c z e m ,  a s ta tu t  to  s t a n o w i ł ,  w te n c z a s  
a r t y k u ł  s ta tu tu  m ia ł  i k o r o n ę  o b o w ią z y w a ć ,  p rz e to  ci 
o ch rzcen i  ży d z i  p o ls c y  czy l i  F r a n k i ś c i  u w aża li  się za  
s z lac h tę ,  ale p o d  sk a r ta b e l la te m ,  i dla tego  ty lk o  p ra w  
sz lachec tw a  je s z c z e  n ie  żądali.  —  U b o ż s i  n ie  myśleli  o 
sz lachectw ie ,  z ak ład a l i  w  W a r s z a w i e  s z y n k i ,  h an d le  w i ­
k tu a łam i  i mieli r ó ż n e  sk lep y .  A  źe c zę s ło  ż y d o m  o d  
m a r s z a łk ó w  k o r o n n y c h  b r o n i o n y  b y ł  p o b y t  w  stolicy, 
p rz e to  F ra n k i ś c i  znaleźli w ie lk ie  po le  d o  z a ro b k u  i b o ­
gacili się znaczn ie .  F r a n k  tym czasem  ro z s z e r z a ł  s w o je  
s to su n k i  d o  L i t w y ,  a z d a je  s i ę ,  źe  ju ż  w c ześn ie j  m ia ł  
b y ł ,  c z y  u cz n ió w ,  c z y  w s p ó łw y z n a w c ó w ,  k tó ry c h  m oże  
sam  b y ł  u czn iem  w  M u l tan a ch  i W o ł o s z c z y z n i e .  Ś c ią ­
gał  o n  s k ła d k i  z n a c z n e ,  ż y ł  w  obfitości i co r a z  w y r a ­
źniej z p ie rw s z y m i  p an am i m ięszać  się z a czy n a ł ,  a b y ł o  
w id a ć  dz ia łan ia  ciche i ta jem ne. I  m i a rk o w a n o ,  źe  m a  
od leg łe ,  ale d o w c ip n ie  u ło ż o n e  z a m y s ły ,  u w ię z io n o  go i 
o d e s ła n o  n a  za m k n ięc ie  d o  tw ie r d z y  C z ę s to c h o w sk ie j .

Z e  F r a n k  b y ł  c z łow iek iem  n iep o sp o li tym  o b d a r z o ­
n y m  w sze lk iem i zd o lnośc iam i do  w y k ła d a n ia  a lb o  r a ­
czej tw o rz e n ia  n o w e j  re l ig i i ,  (o n ie  z je d n e g o  w id z ie ć  
m ożna .  N ie  m asz  w ą tp l iw o śc i ,  źe  p o z o rn i e  ty lk o  p r z y ­
ją ł  ch rześc iańs tw o .  —  N a  zasad z ie  t łu m aczen ia  s ta rego  
te s tam en tu ,  d o w o d z i ł  ż y d o m ,  źe  w s k rz e s z e n ie  ich k r ó ­
les tw a  p o w in n o  się z acząć  o d  z e w n ę t rz n e g o  p o łącz en ia  
s ię z religiami dziś  inającemi p rzew a g ę .  H a n d e l  o tw ie ra  
im p o le  do  w ielu  w p ły w ó w  i u t r z y m u je  m ię d z y  nimi d o ­
s ta tek  i k o m m u n ik ac y ą .  M a ją c  je s z c z e  o św ia tę ,  godność  
i h a rm on ią  w  d z ia łan iach  s p o jo n y c h  d o  jed neg o  celu, 
po tra f ią  o p a n o w a ć  r z ą d y  k ra jó w ,  a t o b ę d z ie  p ra w d z iw e  
k ró le s tw o  Iz ra e la  i to  ko śc io ł  S alom ona.  D z iś  ty lko  ż y ­
d z i  są p o  ca łe j  z iem i; od  Boga ro z ru ce n i  n a  ogn i­
w o  n a r o d ó w ;  ich o b o w ią z e k  lud zko ść  w iązać  w  c a ­
łość . —  P o jd z i e  im to  ła tw o , b e z t r o s k ó w ,  a ich n iew ola  
p a n o w a n ie m  się s tanie .  D o  w y k o n y w a n ia  takich p lan ó w  
w ła śn ie  P o ls k a  p rz e s t ro n n e m  jes t  p o le m :  w  n ie j ż y d ó w  
m o c  n iezm ie rn a ,  z bogactw am i znacznem i,  r z ą d  r e p u b l i ­
k ań sk i  z po l icy ą  mniej ścisłą a na  k n o w a n ia  po l i tyczne  
z u p e łn i e  n ieuw ażną .  » Po lska  v  m aw ia ł  F r a n k  »jest z i e ­
mia na jm ilsza  w  niej n a jw y ra ź n ie js z a  m oc i b o sk a  p o ­
t ę g a ;«  P o ls k ę  w ięc  o b ra ł  na  stolicę wielkich k a p ła n ó w .  
U c z n io w ie  je g o ,  k tó r z y  się sami M a m  i n  i zw ali już  o 
F r a n k u ,  ja k  o c u d o w n y m  p r o r o k u  zaczęl i  o p o w iad ać
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różne mityczne podania, a z nich to tylko zachwycić nam 
się udało. Cbamianków, Tempłaryusz starożytny, by ł  
pierwszym założycielem kościoła Maminów, stał długo 
na czele, ale nie mógł upatrzyć godnego po sobie n a ­
stępcy, zostawił płaszcz i sandały a mówił do uczniów: 
»kto się godnym uzna, niech je odziedziczy, aby tylko 
godnie dzierzyć umiał, bo śmiercią um rze ;« i nikt się 
nie znalazł, k toby  płaszcz i sandały odziedziczył i wiele 
wieków przeleżały w kościele Tessaloniki, a nawet nikt 
ich Się tykać nie ważył, (Dokończenie n a s i l i . )

C & e r w a n u  s  n *  i e  n A a,
( P r  a es, C z a j  k  owsie ie g  o.J

(Dokończenie.)
Moja siostra wyszła —  ja patrzyłem na podłego 

szwagra; miałem żelazo, mogłem go zabić, ale nie, wo­
łałem go mordować pogardą wzroku ; — siostra wróciła 
niosąc pełny w ór złota: » ktokolwiek jesteś, mój brat, 
czy nie — weź to i uciekaj!« — T en  czyn w tej chwili 
oburzył mnie do reszty: siostra w miejscu serca daje 
złoto; — podli! nikczemui!— porwałem wór ze złotem, 
cisnąłem im w oczy: » żyjcie w złocie, w podłości, w 
przeklęslwie! ja nic od was niechcę!« i wyszedłem, za­
trzaskując za sobą drzwiami, aż wszystkie szyby za­
brzęczały u okien, jak gdyby odlatywał zły duch, speł­
niwszy dzieło spustoszenia. Koło mego konia stał G rze ­
gorz i Dolot; — dostałem kilkanaście sztuk złota z mo­
jego czerkieskiego nabytku; »Grzegorzu, weź to,« — sia­
dłem na konia i pojechałem; słyszałem, jak stary sługa 
mówił za mną: » Paniczu, niech ciebie Bóg błogosławi;« 
tak mi ciężko było na sercu, że nawet zapłakać niemo- 
głem, żegnając rodzinny dom, ojczystą wioskę.

Polami, dołami mknąłem do Jampolu, obejrzałem się, 
mój Dolot za mną biegnie, wesoło podskakuje i ogonem 
pokręca, jak za dawnych czasów, on mnie nie zapomniał, 
dla mnie wszystko porzucił, — o rodzie ludzki! czemu 
,ly niemasz psiego serca do przyjaźni? —  Już  widziałem 
Jampoła białe domy, jakby wiankiem przedemuą się 
rozwijały. —  W jeżdżam  do miasta, — cicho, głucho.— 
Zajeżdżam przed znany mi dworek, — i tam cicho, głu­
cho; — nareścic pies zaszczekał, i wyszedł jakiś czło­
wiek, znałem gdzieś tę tw arz ,  ale przypomnieć sobie 
niemogę gdzie; on na mnie popatrzył, czy mnie poznał, 
czy też nałogiem spuścił oczy ku ziemi. Zapylałem zła­
żąc z konia: » Czy jest u siebie pani chorąźyna?« —  
» Pani chorążyna już od miesiąca tu nie mieszka, ja ku­
piłem ten dw orek .« — » Gdzież ona jes t?« — „Pojechała 
na Kaukaz z zięciem.« — »Z jakim zięciem!« — »Z księ­
ciem Abas-Iszmiłem.« —  „C zy  panna Helena w yzdro­
wiała ?« —  „Nie, zawsze była  chorą,« —  » Jakże się

z nią ożenił książę;« —  „On się ożenił z panuą P au -  
ą, młodszą córką pani chorążyny.^ —  W ięcej mi nie 

potrzeba było, oparłem się na mojem siodle, jakby w go­
rączce byłem, zdało mi się, że szyderczym głosem opo­
wiada nu zamęscie Pauliny. On mnie trąca, oiiaruje spo­
czynek gościnny, —  ja przyszedłem do siebie, „n a  Kau­
kaz. « zawołałem, —  on na mnie popatrzył; w tej chwili 
meuwazałem na jego szyderczy uśmiech: »N a Kaukaz 
odszukać zwłoki pana Tomasza Jazłowieckiego, o któ­
rym mówili, że zginął gdzieś w tamtych krajach.« -  Sko­
czyłem w siodło: »i jeszcze się, jakby naśmiewali ze 
mnie, znajdą nie zwłoki, alezemsfę!« —  Obróciłem 
koma, wyjechałem z miasta i kopnąłem się w step —  
Długo czwałowałem bez drogi i bez celu, nareście koń 
mój zmęczony stanął koło mogiły; ja złazłera z niego 
i rzuciłem się na gołą ziemię; _  niespałem, ale bez 
zmysłów leżałem, i kiedym się ocknął, już słońce świe­
ciło i stepowi ptar.y na dobry  dzień Bogu śpiewali. 
Uczułem jakiś ciężar na nogach, to mój Dolot, śpi trą­
cam go, nierusza się, wstaję, przykładam rękę, ucho, 
usta do jego nozdrzy —  zimne —  on umarł i umarł z 
uśmiechem w oczach, bo u nóg swojego pana, swojego 
przyjaciela, u nóg tego, którego kochał. Westchnąłem 
nad jego śmiercią, attaganem wykopałem mu grób i po­
grzebałem jego zwłoki; uczułem jakąś ulgę w sercu, bo 
choć jednemu przyjacielowi i to prawdziwemu oddałem 
ostatnią posługę; aź tu przyszedł i drugi mój przyjaciel, 
mój koń złotogniady, swoją chrapą dotykał mojej twa­
rzy  i kopytem grzebał ziemię', jakby dawał znać, już 
czas jechać. Usłuchałem tego przyjaciela, ruszyłem ku 
Duieprowi, ztamtąd ku Donowi; chciałem jechać do 
Abas - Iszmila, popatrzyć na Pauiinę, ale pomyślałem, 
nie sam przyjadę, znajdę przyjaciół, co mi będą towa­
rzyszyć! w złożeniu ci weselnego podarku. —  Przepły­
nąłem Terek rzekę, Czeczeńce mnie przyjęli, jak rodzo­
nego brata i to ukochanego sercem, a to przyjęcie, ta ich 
serdeczność dla mnie, tak rozczuliło moje serce, że za­
niechałem zemsty; i między nimi chciałem zapomnieć o 
rodzinnej ziemi, o ludziach, co mi tyle złego narobili, i 
niemogłem.

Czas biegł i co dzień jakąś nową zmianę świata przv- 
nosił, a moje uczucia nic się niezmieniały —  wszystko 
pozostało, oprócz chęci zemsty: —  kochałem Zawsze 
Pauiinę, nieraz żałowałem, czemum jej nieszukał w Gru- 
zyi, i chciałem już biedź po (o; ale cóż z jej ust się do­
wiem, że ona mnie nie kocha, że innemu serce i rękę od­
dała, w końcu mówiłem: ona się poświęciła dla szczę­
ścia swojej ro d z in y , Abas - Iszmil bogaty, zamożny, a ja 
tułacz, wygnaniec, a może potępieniec, —  ona się po­
święciła, ona mnie kocha i ja ją uniewinniałem i posta-'

\
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nowiłem  szanow ać spokój jej serca. Czasami obwinia­
łem  A bas-Iszm ila ,  ze  zd radził  p rzy jaźń , ale rozw ażałem  
w  myśli: on ma oczy  i serce, ona taka piękna, taka d o ­
b r a ;  dla czegoby on niemiał jej kochać i" jak ja  kocha 
łem, jak ją kocham jeszcze teraz ; —  serce mi m ów iło : 
W ł a d y s ł a w  po  dw a kroć sprawcą twego nieszczęścia, 
a dusza odpow iadała  temu za rzu tow i:  on jej bratem, 
chciał jej szczęścia i szczęścia swojej rodziny , za z łe  mu 
tego mieć n ie m o żn a ; —  w  takich szamotaniach się d u ­
szy  i serca przeży łem  więce'j p ó ł  r o k u ,  w o jna  dla mnie 
b y ła  jedynym  żywiołem i wojnę mieliśmy. —  B y ł  to 
czas, w  k tó rym  Jermołow'* u s iłow a ł podb ić  w szystkie 
w olne pokolenia C zerk ie sów , p o d  w ładzę  rossyjskiego 
c e s a rz a ; niemieliśmy żadnego porozum ienia  z mieszkań­
cami K o b a r d y ,  po  nad brzegami T e re k u  i w zd łuż  w o ­
jennej linii ku  D e rb e n to w i ,  jak ćmy naściągało się ros- 
syjskich żo łn ie rzy ;  jeśliśmy czasem przebijali teu ł a ń ­
cuch zb ro jnych  ludz i ,  to jedyn ie  dla tego ,  aby  wyciąć 
mieczem, porabow ać i po  swojemu z podkarm ioną tylko 
zemstą, ze złupioną zdobyczą  uciec w  góry .  A n i w ie ­
działem, ani mogłem się dowiedzieć, co się dzieje z Abas- 
Iszmilem, a szczerze jednak  tego pragnąłem.

W rz e śn io w e g o  dnia książęta i U zden i Czeczeńców, 
H anow ie  A w aryńscy ,  uradzili napad n a D e rb e n t  i o k o ­
lice, ja dostałem p rzew ódz tw o  nad  stoma Czeczeńcami, 
k tórych  sercu i ramieniu można b y ło  zaufać ,  jak się 
ufa skokom czerkieskiego konia. —  Je szc ze  z w ieczora 
spuściliśmy się z gór  i na  p rzem iany  szliśmy to sosno­
w ym  to dębow ym  lasem; ani jeździec żaden zagadał, 
ani koń zarżał, nawet tabun  luźnych koni z sakwami na 
zdobycz ,  pos tępow ał za nami w porządku , w  milczeniu, 
jak b y  wolę i po trzebę panów  rozumiał.  — N oc zciemniała, 
jeszcze księżyc nie zeszedł,  a gwiazd nie widać by ło ,  
k iedy przez  sz p ary  lasu ujrzeliśm y ogniki rossyjskich 
s t r a ż y ; — w p r a w o  i w  Jew o  po  kilkunastu jeźdźców  
cicho p osz łapa ło ,  to zw ycza j  Czeczeńców  p odchw yty ­
wania czat kozackich. — P o  lewej stronic usłyszeliśmy 
głuche, podziem ne jęknięcie , i świst p o d o b n y  świstowi 
s tepowego z u z ła ,  tabunem z kopy ta  pomknęliśm y w tę 
s t ro n ę ;  przebiegając łańcuch s traż y ,  już niepilnowali,  
uczu łem , jak mój koń nogami zaw adził  o kozackiego 
trupa. — W  tern po p raw ej stronie strzelono, oglądnęli­
śmy s ię ,  wiecha się zapaliła ,  z ły  to zn a k ,  nie my o b u ­
dzim y Rossy jan .  J u ż  raz  rozpuszczonych  koni n ie p o ­
dobna  cofnąć, osadzać w s ty d ,  k rzyknęliśm y: » n a D e r ­
bent!  n a D e rb e n t !«  Czeczerice dziko jak  szakale zawyli, 
i w p rzegony poczw ałow aliśm y do miasta. — N asze mie­
cze nie p rze ta r ły  oczów śpiącym mieszkańcom, ale nas 
w  ulicach miasta powita ł ka rab inow y  ogień i gęste kule. 
K siężyc z e s z e d ł , ja k b y  na przyśw iecanie  naszej klęsce,

ujrzeliśm y się zewsząd otoczonymi mnogiem żołnier-  
s tw em , koriskiemi piersiami rozpieraliśmy t łu m y ,  i sie­
kliśmy mieczami w  praw o  i w lewo. — W  tym  zgiełku 
i zamieszaniu z rą b aw szy  kilku żołnierzy, w skoczyłem  ko ­
niem przez  w ro ta  na  obszerny  dziedziniec, — z okien 
hu k n ę ły  strza ły ,  g w izdnę ły  kule, i mój zło togniady zw a­
lił się o ziemię, t łocząc mnie pod  siebie; — z d w oru  w y ­
skoczyli ludz ie : »C zerk ic s !  C zerk ies!  poddaj się!« —  
ale już ja w ychw yciłem  się z p o d  konia i z dobytą sza­
blą p rzed  nich biegnę: czy  mi się zda ło ,  czy  zasłyszałem 
głos A bas- Iszm ila .  — Ruch  b itw y, k r z y k  bitw y, zapach 
k rw i ,  śmierć mojego kon ia ,  r o z b u r z y ły  i moję k re w :  
chciałem zemsty, pragnąłem zemsty. — J u ż  czterech lu­
dzi zmiotłem moją szab lą ,  k iedy  w  samym progu  sp o ­
tkałem się z Abas - Iszm ilem , z ca łej s iły  w y tęży łem  
cięcie szabli na pocałunek zem sty ;  A b as - I szm i l  mnie 
p o z n a ł ,  k rz y k n ą ł :  » Jaz łow ieck i s t ó j !« i ty lko zasłon i ł 
się swoim mieczem —  ciąłem, i jego miecz b ry z n ą ł  i 
m ó jb r y z n ą ł ,  ale odłamkiem przepru łem  po jego pier­
siach, —  obrócił  s ię ,  za w o ła ł :  » Tom asz  Ja z ło w ie c k i!« 
i w padł do poko ju ,  migiem wychwyciłem  pistolet z za 
pasa i w  skok za nim — w ypali łem , w  chwili, k iedy 
Paulina odm yka ła  d rzw i z drugiego pokoju, k rzy k n ę ła :  
» T o m a s z u !« i u sunę ła  się na  ziemię, poznałem  ją — pi­
stolet u p ad ł  mi na ziemię, ludzie A b as- Iszm ila  porwali 
mnie z ty łu ,  ja się nie b ron i łem ; —  A b as - I szm il  ran n y  
k rz y k n ą ł :  » pójdźcie p rec z ,  zostawcie g o !«  —  oni w y­
szli,  a j a ,  jak p rz y ro s ły  do  pod łog i,  stoję w  miejscu, 
k roku  n ie ru s z y łe m , z Pauliny  oka niezwróciłem. —  
Przybieg ła  chorążyna, Helena, k ładą Paulinę na sofie, —  
a ona m ów i: » T o  nic, Tom aszu, mój d ro g i!« —  serce 
mi pęka, niewiem, co ze  mną się dzie je ; —  w tem H e ­
lena spojrzała na A b as - Iszm ila :  »M ęźu ,  tyś  r a n n y !« —  
te s łow a zarazem zab iły  i życie mi w ró c i ły :  —  jam ją 
z a m o rd o w a ł ,  a ona ranie kocha ła ,  ona mi w ierną była. 
Na klęczkach przyczołga łem  się do  so fy :  »PauIino, tyś 
nie jego źoną?« —  » J a ’lwoja! Tom aszu, — matko, po­
b łogosław  nas!« —• C a łu ję  jej uogi, ręce, ssę krew  z jej 
ran y :  »Ja  twój zabójca, ja  po lęp ieu iecB o źy ! « — a nikt 
mnie tam n iez ło rze cz y ł ,  w szyscy  mówili: « b iedny  T o ­
m a s z u !« —  O n a  Paulina usta swoje przytuliła  do  mo­
jej t w a r z y ,  i pocałunkiem dziękowała za śmierć sw o­
jem u zabójcy. A  matka jej przebaczała i b łogosław iła 
nas. —  P rz y s z e d ł  lekarz, opa trzy ł ra n ę ,  pod  piersiami 
o ło w  w  niej został, smutnie potrząsł g ło w ą ; —  ona spoj­
rza ła  na niego i na nas: » P ra w d a ,  że ja wyzdrow ieję, 
żyć będę ,  Tomaszu, dla c ieb ie!« —  Lekarz  p o w ied z ia ł : 
» T rz eb a  kulę w y d o b y ć ,  to  jedyna  nadzieja.« —  » T o  
moja kula! to moje powitanie kochanki! jakżem ja wielki 
z b ro d n ia rz !« łez  nieroniłem i serce mi n ie pęk ło ,  —
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W P a u l i n y  oczach cierpienie, na  tw arzy  bladość śmierci, 
często  z ę b y  zaciska,  a jednak  ustami udaje  uśmiech: 
»Niech pan dobyw a k u lę ,  ja się nie!ękam.« —  Lekarz  
d o b y ł  n a rz ęd z i ,  do tyka ł  lej białej p ie rs i ,  k tó re j  p rzed  
nim żaden m ężczyzna niedotknąl nie ty lko ręką, ale n a ­
w et okiem , zda ło  mi s ię ,  że Paulina zarumieniła się ze 
w s ty d u ,  o małom n ieporw ał św ię lokradzcę lekarza za 
k o łn ie rz ,  b o  on do tyka ł  świętych rzeczy  dla ludz i;  —  
nożem kraja ł po je'j ciele, k rew  ciekła, mnie się zdaw ało ,  
źe on p ru je  moję p ierś ,  naw et czułem, że k rew  mi blu- 
zga z r a n y ;  zapuścił żelazo w  głąb r a n y ,  mnie serce 
zabolało, bo  żelazem dotkną ł  mojego serca, rzuciłem  się 
i krzyknąłem . Paulina p ó łg ło sem  przem ów iła :  »Tom a- 
szu, pocałuj mnie«  —  i ja jg całow ałem . —  » W  czer­
w oną sukienkę mnie p rzyb ie rzc ie  — « i z s łabym  poca­
łu n k iem , lekki oddech skonu  w ionął w  moje usta. —  
J a  zaw oła łem : » Paulino  m o ja !  P a u l in o !« i objąłem ją 
w  pół,  aż mi ramiona zak lęsły  w  około  jej ciała. — L e ­
k a rz  smutnie pow iedz ia ł:  » Już  nieżyje!« — M atka  p ła ­
c z e ,  siostra plącze —  a ja trupa obejm ow ałem : » O n a  
moja! ona m o ja !«  N iep łaka łem , tylko zębami zg rzy ta ­
łem, i b łagałem o śmierć u B oga : » J a m  zabójca ,  z b r o ­
dniarz , B oże zabij mnie! — p o tę p !« W y r w a n o  mnie z 
rąk  trupa, ale n iew yszediem  z pokoju, i dzień i noc lam 
siedziałem. — W id z ia łe m , jak ją p rzy b ran ą  w  czerw oną 
suk ienkę ,  jak  szalony ją ca łow ałem : »Będziemy się j e ­
szcze weselić! tam w niebie — tyś moja — ty  mnie w e ­
źmiesz z sobą.n —  B y łem  na jej pogrzebie, ale już  nic 
nie pamiętam; pow iadano  mi tylko, źe z warkoczem  jej 
w ło só w  w szędzie  chodziłem , nikogo n iepoznawałem  — 
tylko pow tarzałem  ciągle: wona mnie kocha! ona m o ja !« 
— oszalałem, ale nieumarłem. P rzek lę te  życie cz łow ie­
ka, jak b y  kamienne! zacisnął z ę b y  i jakiś czas milcze­
n ie  zachow ał,  potem po ta rł  ręką czo ło  i dalej m ów ił :  
A b as - I szm i l  p rzez  J e rm o ło w a ,  uzyska ł  moje u cesarza 
u łaskaw ien ie ,  a w  kilka miesięcy później W ła d y s ł a w  
p rz y w ió z ł  mnie w rodzinne  s trony . —  W id o k  ojczystej 
w iosk i,  d w o rk u  w  Ja m p o lu ,  obudz i ł  w e  m nie  pamięć, 
spłakałem się i przypominaliśmy daw ne r z e c z y ;  —  od 
niego dowiedzia łem  s ię ,  źe po  szlubie A bas - Iszroila z 
H eleną, on  W ł a d y s ł a w  przeda ł  dw orek  dawnemu p o u ­
fałemu s łudze b aro n a  A jdenbaum a,  a ja go nie p o z n a ­
łem. B aron  spodziewał się, źe ja p rzy jadę  w rodz inne  
s t rony ,  a niecliciał, abym  w  nich pozos ta ł ,  w iedząc d o ­
b rze ,  źe cesarz Alexander u łaskawi, b a ł  się zaś o u tratę 
m ajątku nabytego przestępnie. O n  to osadził sługę sw o ­
jego z rozkazem  powiedzenia o zamęściu P a u l in y ;  — 
zna ł  mnie d o b r z e ,  i w iedzia ł,  że wrócę na K aukaz.  — 
A b as - I szm i l  z rodzeństw em  Zagórskich czekali na mnie 
w  O dessie, b iorąc  w szędzie poszlaki o mnie. Na miesiąc

p rze d  nieszczęśliwym w ypadkiem  W ł a d y s ł a w  wrócił 
do  kraju, a A b a s - I s z m i l  wyjechał do  D erben tu .  M oja  
siostra i mój szwagier w yprzeda li  się i wyjechali zagra­
nicę do NiemiSc — i sługa powiernik mego złego ducha 
opuści! Jam polsk i dworek i p o d ąż y ł  za p a n e m , — a ja 
ich ofiara, stałem się zabójcą.« — C hodz ił  po izbie i wi­
dzieliśmy na jego tw arzy ,  co cierp ia ł ,  — siad ł:  » W ł a -  
d y s ła w  zamieszkał w B u k a ch ,  ztąd n iedaleko, a ja tu  
w  jego sąsiedz tw ie ,  często razem się sm ucim y, razem  
p łaczem y; ale mnie tylko samemu została w podziale 
n iepocieszona rozpacz, bom ja zab ó jca .« — W s ta ł ,  p rz e ­
szed ł  się kilka ra z y  po  izbie i w y ją ł  z zanadrza  w arkocz  
jasnych  w łosów , k tó re  ciągle nosił koło  serca: »T o  p a­
miątka miłości, w ło sy  P auliny ,« o tarł  łzę  kręcącą się w 
oku, i w skazał ręką na końską skórę złologniadej barw y  ; 
»a to pamiątka w ojennej s ław y  — sławy, co mnie zap ro ­
w adz iła  do  z a b ó js tw a !« i zamilkł,  szanowaliśmy to  du ­
manie r o z p a c z y ,  całą noc n ie  spaliśmy, ale rozpam ię­
tywaliśmy nad  tern życiem przygód . — N azaju trz  Ja -  
złowieckiego tw arz  b y ła  spokojniejsza. » O n a  mi się 
o b ja w i ła ,  w  czerw onej sukience taka p iękna ,  jaka b y ła  
zawsze, w o ła  mnie do siebie. —  Znacie moje p rzy g o d y  
i moje cierpienia, zachowajcie milczenie, póki ja żyję, a 
polem zróbcie, co zechcec ie : ja jadę do T y f l i s u , czuję, 
że mój koniec się zbliża, niech przynajm nie j moje zw łoki 
spoczną obok  zw łok  Pauliny, ona mnie p rzebaczyła ,  ona 
mnie kocha —  i Bóg może mi przebaczy.«  — Żegnając 
Ja z ło w ie ck ie g o , nieśmieliśmy m u powiedzieć jednego 
s łow a pociechy , on  jednak p o z n a ł ,  źe nasze  serca nie 
z głazu, bo  nas uściskał se rdeczn ie ;  — » D zięku ję  wam, 
już zapewnie się nie zobaczym y — zmówcie czasem pa­
cierz za nieszczęśliwego zabójcę — ,«

W e  t r z y  dni dowiedzieliśmy się , źe Jazłow iccki 
opuścił B y k ó w k ę ;  na początku  tysiąc ośmset t rzydz ie­
stego ro k u  W ł a d y s ł a w  Zagórski po k azy w ał  nam w li­
ście A bas- Iszm ila  te s ło w a :  » T om asz  umarł, pochow a­
liśmy go obok  P a u l in y ;  —  oh! ile on cierpiał,  jak cię­
żko i długo poku tow ał!  — jak on ją kochał,  i jak b y ł  
szczęśliwym p rz y  skonaniu ;  —  tru d n o b y  mi b y ło  opi­
sać — pewnie mu B óg p rzebaczył.  —  Z matką i żoną 
a nawet zm ojem i dziatkami nie jeduęśm y łzę wylali, ale 
cieszyliśmy się tą m y ś lą : oni szczęśliwi tam w  n ie b ie .«

W ł a d y s ł a w  Zagórski w roku  tysiąc ośmset t r z y ­
dziestym pierw szym  zginął w bitwie pod  D asz o w em , a 
ja z Janem  Omiecińskim w P aryżu  przypom inaliśm y so­
b ie  to nieszczęsne życie Tom asza Jazłow ieckiego! —  
C o  za dziw ne koleje losu! M ichał Czajkowski.
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Przegląd pism*

O b r a z  historyczno-statystyczny m i a s t a  P o z n a n i a  
w dawniejszych czasach przez Józefa Ł u k a ­
sze wi cza .  2 tomy. W  Poznaniu 1838. r.

Z e  k ry ty k  p iszący  k ry ty k ę , w  k ry tycznem  być  m usi po ­
ło że n iu , to rzecz  n a tu ra ln a . C h w a lić , czy g a n ić ?  to  sęk  w ła ­
śnie. P o ch w a la  po żąd an ą  je s t  w praw dzie  au to ro w i, "ale d la  
łask aw y ch  czy teln ików  po w iększej części s tra szn ie  nudna. 
B o  i n a  cóż p roszę  in n y ch  chw alić?  po co sław ić  każdego , 
k tó rem u  się  u d a  coś tam  nap isać  i w y d ru k o w ać?  Ż eb y  to  
je szc ze  n a s ,  m oi łaskaw i w sp ó łczy te ln icy , toby  b y ła  rzecz 
znośn iejsza. P ró c z  teg o  zn a jąc  dobrze  p rzen ik liw o ść  dom yśl­
nych  a n ty k ry ty k ó w , zaz ie ra jący ch  za  k u lisy  au to rsk ieg o  ży ­
c ia ,  obaw iam  się n ie  bez p rz y czy n y , żeby  m nie za  pochlebcę  
n ic  o k rz y k n ę li , gdybym  się p o w aży ł coś n a  zaletę  p o w ie ­
d z ie ć : to fa w o r, z aw o ła ją , w ie m y , co się  św ięc i, " z n a  się  
z au to rem ! W id z isz  w ię c , m ój m iły  a u to rz e , iż  pom im o 
n a jlep sze j i n a jse rd eczn ie jsze j c h ęc i, z p o ch w alą  tw o ją  ode­
zw ać  się  n ie m ogę. M ógłbym  w praw dzie  je szc ze  d rap n ąć  
cię z ja d liw ie , a  polem  czule pog lasn ąć  i p la s te rek  w on n y  na 
ra n ę  p o ło ży ć ; a le  j a  n ie  lu b ię  n osić  n a  dw óch ram ionach  
p ła szc za , i w olę ci w ręcz  p o w iedzieć , żc cię  dziś po rządn ie  
w y ła jać  m y ślę , a pew n y  je s te m , ,że  w szyscy" z rozjaśuioućm  
czołem  i cliętnem  sercem  bacznego  n ad staw ią  ucha.

A  n a jp rzó d  przyznasz  mi pew nie  z o ch o tą , mój łask aw y  
C zy te ln ik u , jeże liś  ju ż  ze s tro n ę  p rz ec zy ta ł, że  to  dzieło za 
uczone i m ów iąc m iędzy n am i, n iezm iern ie  p ed an te ry ą  trąc i. 
N a  p różno  w  nićm  szukałem  c iekaw ych  now in m iejsk ich , 
k tó ry ch  p rzec ie  w  każdem  n aw et m ałćm  m iasteczku  p e łn o ; 
n ie  znalazłem  tu  żadnej w zm ianki o b a la c h , k o n certach , ma- 
szk aradacli i tym  podobnych w ielce  za jm u jący ch  zabaw ach. 
A u to r pom inął opisy  w span ia łych  u ro c z y s to śc i, su te  ob iady  
i s ty p y ! Oj s ty p y , stypy! ja k b y  to b y ła  obfita i zabaw na 
m ate ry a! Z am iast tego  pow ydobyw ał z op lcśn ia łych  szp ar­
g a łó w , ja k ie ś  tam  h isto ryczne  dokum enta  i p rzy w ile je , k tó re  
m o g ą  w praw dzie  zasępionem n pedantow i zdaw ać się  być w a­
ż n e , naszćiu je d n a k  zdaniem  n ieznośną  są  starośw ieczyzną , 
na  próżno  zap e łn ia jącą  książk ę . A  n aw et g d y  mu się  zda­
rz a ła  p o ra  po ruszyć z ak t k ry m inalnych  c a łą  w isie lców  i o- 
p ę tanych  czarow nic  z g ra ję ,  zam iast ro m an ty cz n o -s tra sz liw e  
k re ś lić  o b ra z y , ażby  nam  w łosy  na g ło w ie  s ta w a ły , opow ia­
da po p ro stu , co zn a laz ł w  ak tach , ani m niej an i w ięcej, j a k  
g d y b y  to  zb ro d n ią  by ło  zręczn ie  co zm yślić.' Oj szk o d a , że 
się  tak a  p ięk n a  m aterya  panu  H u g o  i je g o  zw olennikom  nie 
n a w in ie , k tó rzy b y  z niej pew no lep ie j k o rzystać  um ieli!

I z s ta rośw ieck iego  sty lu  w id ać, mój m iły  a u to rz e , żeś 
coś za  k a ły  w ly le  pozostał. W y s ło w ie n ie  tak ie  p r o s te , ró ­
w n e . choć czasem  i d o b itn e , by ło  n iegdyś w u ży w an iu ; a le  
d z iś?  to w szystko  in a c z e j, tak  każe  w iclow iadna  m o d a , do 
k tó re j św ia t stosow ać się  m usi. F o rso w n e  z w ro ty , śm iałe, 
rz ek łb y m , z u ch w a le , p rzenośne, sam e sa lta  m o rta le , to teraz  
popłaca. R zu ca j się n a  w szystk ie s tro n y , bądź w szędzie 
nadzw y czajn y m , u d e rza jący m , a zdum iały  czy te ln ik  stan ie  
w  o słu p ien iu , podziw ia jąc  tw oję n iez rów naną  gen ia lność .

A te ra z  w y jaw ię  C i, mój m iły A u to rz e , ju ż  n ie  m ój, ale  
tu  i ow dzie zas ły szan y  podobno pow szechny i g łó w n y  zarzu t, 
sam  je d e n  tw o ję  p racę  po tęp ić  zdolny. Oto n a  p a p ie r , na  
d ru k  sro zą  się w szyscy  n iem iłosie rn ie . J a k o ż  do praw dy 
zg rzeszy łeś  c iężk o : tak to  m ało m asz znajom ości św ia ta , iż 
nie w ie sz , ile  to w artości rzeczy  pow ierzchow ność d o d a je?  
W  ystaw  no sobie człow ieka  choćby na jm ędrszego  i najpocz­
c iw szeg o , n iepoczcsną p rzy b ran eg o  su k n ią , m ającego  zatem  
n a jn iepozoru ie jszą  w  św iccie m in ę , i osądź sam , czy św iat 
w y k w in tn y , do dobrego  tonu  p rzy zw y czajo n y , może n a  ta ­
k iego  c lia rłaka  spo jrzeć  inaczej, j a k  z p o lito w an iem ?  T ak im  
delikatnym  paluszkom , srodze  chropow atośc ią  pap ieru  tw o jeg o  
dzieła ob rażo n y m , w ięce j idzie o zale tę  p a p ie ru , k tó rej się  
p rzecie  zaraz  dnm acać m o g ą , n iż o zale tę  rz ec zy , nad k tó rą  
slęczec n ic m yślą. J a k  będziesz w ydaw ał d ru g ą  cdycyąj r a ­
dzę ci koniecznie  na  dw ojak im  d ru k o w ać  j ą  p ap ie rze : na

zw yczajnym  k ro n ik arsk im  d la  ty c h , co się  na  tein  n ie  zn ają , 
i na  p ięknym  w elin o w y m , choćby też  z podw yższoną ceną; 
c iek aw y  je s te m  , k tó ry  exem plarz ci estetyczno w y k szta łcen i 
czy teln icy  ku p ić  w o lą  — m nie się zdaje  że — żaden.

W y ło ż y w sz y  ci ted y  ów  papierow y z a rz u t, p rzy stęp u ję  
stopniam i do d ru k a rs k ie g o , ja k o  ju ż  w ażn ie jszeg o ; bo p rz y ­
znasz sam , pan ie  a u to rz e , iż tenże o ty le  je s t  od poprzedza- 
.jąccgo g ru n lo w n ie jsz y , o ile  oczyw iście p o k azu je , że  ten , 
kto go  u c zy n ił, p rzy n ajm n ie j do książk i zajrzeć  m usiał. 
D ru k  d ro b n y , j a k  m a k , i n a b ity , d la  k ró tk iego  n ie  da lek o  
sięgającego  w z ro k u , ta k  w  te raźn ie jszy ch  czasach upow sze­
ch n ionego , j a k  to  m nóstw o szk ie ł jiia nosie  udow odni, jes t 
w ielce  n ied o g o d n y , i podobno je d n ą  z  g łów nych  przyczyn, 
d la  k tó rej tak  m ało czy tają . Co się  m nie ty c z y , k tó ry  mam 
B o g u  dzięki oczy zdrow e, to  ci p raw dziw ie  w dzięczeu jestem , 
zes w iększeini g łoskam i n ie k a za ł d ru k o w a ć , w iem  bow iem  
d o b rz e , że k ieszeń m o ja , b a  i tw o ja ,  m iły  a u to rz e , z tą  do­
go d n o śc ią  w odw rotnym  sto i stosunku . S p y taćb y  się  jed n a k  
m o żn a , d la  czego n. p. O sso lińsk iego  AViadom ości history* 
czn o -k ry ty czn e , choć są  bardzo  w yraźn ie  d ru k o w an e  i po d o ­
bno n ie  ź le  p isa n e , dotychczas w  w iększej po ło w ie  n a  skla* 
dzie spokojn ie  spoczyw ają?

A  p ro p o s  i w  tern także okaza łeś b ra k  tak tu  i d o b reg o  
t o n u j ą  p rzeto  da łeś pow ód do pub licznego  zg o rsze n ia , żeś 
pow ażne  h isto ry czn e  d z ie ło , z p rzep ro szen iem , szew cam i i 
kraw cam i nap ełn ił. C óż bowiem  w kron ice  po szew cach 1 
k ra w c a c h ?  Ja b y m  by ł w  tw ojćm  m iejscu  n ie  ty lk o  tych, a le  
i ry m a rz y , g a rb a rz y , m y d la rzy , k o tla rz y , ś lu sa rzy  etc. i ca- 
lą  te  cuch n ącą  i p u k a ją c ą  rz e sz ę , ja k o  o b ra ża ją c ą  dclika- 
tn ie jsze  nosy  i uszy, z k siążk i w yrzucił. B y łab y  się  w p raw - 
dzic tw o ja  k ro n ik a  w tenczas na ro m an s ik  p rze tw o rzy ła ; tym 
lep ie j d la  n i e j ! *) 1

Je sz cz e  je d n o :  wiem  j a  w p ra w d z ie , że h is to ry k , ta k  ja k  
każd y  poczciw y cz ło w iek , p raw d ą  iść pow in ien! A leć  p rze­
cie m ożna j ą ,  j a k  to  m ó w ią , trochę  w baw ełnę o w in ąć , tak  
j a k  lek a rze  d a ją  pozło tę sw oim  g o rzk im  pigu łkom . — A  nie 
znasz  t o , pan ie  A u to rz e , p rzy sło w ia : p raw da w7 oczy kole, 
p raw d a  je s t  g o rz k ą  p o tra w ą , n iezn an ą  n a  w ielk im  św ięcie. 
Od czegoz p o lity k a ; ta  inaczej postępow ać k a ż e : o b e jrzeć  
się  na  w szystk ie  s tro n y , pó łgębkiem  czasem  coś napom knąć, 
dac zręczny  o b ro t m ow ie; a le  tak  w ręcz  bez og ro d k i, j a k  ty  
czy n isz , to rzadko  kom u na dobre  w ychodzi. Ju ż e m  tę w a ­
dę u w ażał i w daw niejszych  tw ych p ism ach , że  bez w zg lędu  
n a  s ta n , bez w zg lędu  n aw et n a  sam e w z g lęd y , na  k tó re  się 
p rzecie  każdy człow iek  zw y k ł o g lą d a ć , piszesz, co z sta ry ch  
papierów  i k siążek  w yw leczesz , n ie pom uąc  n a  to ,  żc św ia t 
ju z  te raz  daleko  w yżej postąpił.

A  te ra z  tak  porządnie  z ła jan eg o  chciałbym  jeszcze na le ­
życie podskubnąć  i w y ją ć  do p rz e g lę d u , co n a jlep sze ; ty lko 
ze nu  m oje  de likatne sum ienie ro b i s k ru p u ł ,  iż łupić  obcą 
w łasność  b y ło , je s t  i będzie zaw sze nieodpuszczonym  g rz e ­
chem . **) ( d a ls z y  c ią g  nastąp i.)

) Ż e  szew cy i k raw cy  w7 m ieśc ie , a  zatem  i w  spisio 
m iasta  są  koniecznie p o trze b n i, to się  ju ż  ztąd p o k azu je , że 
gdybyśm y ich  ja k o  zby tkow ych  w yrzucić  ch cie li, k ry - 
ty k  chodziłby  bez bótów  i odzienia, lub też m usiałby  sie  sam 
w ziąsć do ig ły  i kopy ta . Cóż d o p iero , g d y  zw ażym y, ja k  
rzem ieśln icze cechy  w ażn ą  b y ły  insty fucyą średn ich  .w ieków ; 
j a k  stow arzy szen ia  takow e nie ty lko rzem io sła , ręk o d z ie ła  i 
sz tu k i, a le  i cale  m ie jsk ie  życic i stan średn i w ypie lęgnow a­
ły . C echy to prócz lego w  politycznym  n aw et w zględzie, 
j a k  g d y b y  pó łk i uo rgan izow ane z sw ą liczną  i b itn ą  czela­
d z ią , n ie raz  z b ro n ią  w7 ręku  staw ały  w obron ie  m iasta p rze­
ciw  zew nętrznem u n iep rzy jac ie lo w i, a  częściej jeszcze  p rze­
ciw  dom ow em u lo lroslw u. W  ich w ilk u rach  przekazane  
j e s t  m ow ie o jczystej m nóstwo w y razó w  p rzesta rza ły ch  tak  
p o trzeb n y ch  i tak  w ażnych z w ie lu  w zględów  d la  badacza 
ję z y k a  i ośw iaty  k ra jo w ej; w cechach to nareszcie  i w  ich  
k laszto rno-re lig ijnych  iu sty tucyach  najlep ie j m alu je  się  duch 
czasu  średnich  w ieków. P rzy p . Aut.

’*) N iepo trzebnie  b iedzisz  się  ze sk ru p u ły , łask aw y  k ry ­
ty k u : ła tw o  je s t  z łup ić  e leg an ck ą  k a ry o lk ę , ro zb ić  św iecącą
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Doniesienia literackie.
Z  W a r s z a w y .  W  literaturze naszej ja k  zawsze g łu ­

cho i tylko pisma peryodyczne swem żółwim krokiem  po­
stępu ją , i tak  wyszedł tu N r. 10. i 11. Muzeum domowego, 
zaw ierający: Obraz N iem iec — W iliam  Szekspir — Ostatnie 
chwile Panliny  B orghezy, siąstry  N apoleona — Zam ek Chę­
ciński — i N r. 1. tomu Igo Świata dram atycznego , zaw iera­
ją c y : U ryw ek z pism A lexandra M ariińskiego — N iektóre 
szczegóły z życia panny R achel — W ie rsz  doE liny  — T an ­
cerka w enecka, powieść z dziel X . A brantes. — Tęczy  (do­
datku do Gazety W arszaw skiej) wyszło tomu IV . półrocze 
2g ic , zaw iera powieść H ofm ana: »Zlota doniczka<■ — M aga­
zynu powszechnego wyszedł N r. 41., zaw ierający: Obchód 
pam iątki w ynalezienia druku — Pokarm y i napoje w  X V . i 
w  X V I. w ieku w k ra ju  naszym p. M aciejowskiego — W in a  
T okajskic — Sól mors,ka. — D nia 17. b. m. w yszedł tak ie  
poszyt 2gi tomu Igo Świata dram atycznego , zaw iera: T an­
cerka AVenecka (dokończenie) — R ysy  średnich wieków, 
(w yjątek  z dzieł C hateaubriauda) — Poezya — W arszaw a 
— K arnaw ał. — W śró d  mnóstwa bazgrań muzycznych, które 
tu taj ciągle w ychodzą, ukazało się przecież znów coś 
na uw agę przyjaciół muzyki zasługującego. .Test to Msza 
utalentow anego naszego młodego kompozytora K rogulskiego. 
Podobała ona się tu powszechnie. — AV tych dniach d. 15. 
b. m. um arł znany lite ra t J ó z e f  M r o z i  ń s k i  w  55tym 
ro k u  życia. W  ostatnich czasach mało pisał i wcale nic 
drukiem  nie ogłaszał.

AV Berliner Jahrhiicher znajduje się w ybornie napisana 
recenzya dzieł R aupaclia, które niedawno w 8miu tomach 
w B erlinie wyszły. Autorem je j  je s t p. R ótszcr w B ydgo­
szczy. Pism a niemieckie cieszą s ię , iż przecież nakoniec 
znalazł się li te ra t, k tóry o tw arcie, gruntow nie i bezstronnie 
w yłożył całą słabość produktów  tego nadw ornego pisarza 
tragedyj. _________

P an  L e w c s t a m  w  B erlinie w yda w krótce u Schlesin- 
g e ra  K lechdy AVoycickiego w tłómaczcuiu niemieckićm p. n. 
Reussische M uhrchen und Erziihlungen.

Szanowny H a r r o  H a r i n g  donosi, iż obecnie pracuje 
nad Pamiętnikami z ostatnich dziesięciu lat.

AV AVarszawic ma wyjść w krótce: NauJea harmonii
czyli (1) Basu jenera lnego , dla użytku młodzieży płci żeń­
skiej przez J .  Jaw urka . To dziełko, którego cena na 6 zlt. 
poi. g r. 20 oznaczona, w yjdzie skoro liczba prenum eratorów  
zakry je  koszta. Z  nowszych pism zagranicznych w tymże 
przedmiocie wydanych odznacza się wychodząca Iw P aryżu  
nauka harmonii C horona, a w  niemieckim G. Schillinga: 
Vollstiindige llarm onielehre,  znanego ju ż  jak o  redaktora ob­
szernego Musikalisches Conversations - Lewi/eon i dzieła V er - 
such einer P hilosophie desSchonen in der M usik  1838. 2 tomy.

N a j n o w s z a  c z e s k a  L i t e r a t u r a .  Z  nowszych dzieł 
w yszły tu : o) D eklam ow anky a pjsne od F ran t. Rubesze, 
swazeczek I. a  I I . ;  to je s t:  Deklamacye i pieśni Franciszka 
R ubcsza , poszyt I. a II. Swobodny humor rozlany po tych 
deklam acyach, duch satyryczny, którym się autor całkiem 
p rze ją ł, rok u ją  w R ubeszu niepospolitego pisarza dla lite ra ­
tu ry  czeskiej, gdyby się tylko chciał pozbyć wady poświę-

się szkatułkę i ujść z migocącym cackiem; ale kiedy kto za­
jeżdża  ciężko ładow ną, szacownym towarem .wypakowaną 
k rakow ską b ry k ą , ten się takiego literackiego rozboju nie 
lęka. Przyj). Red.

cania częstokroć wzniosłej poetycznej idei błahym i niewcze­
snym żartom, ó) Cerwantcsowi now ely etc. N ow elle Cer- 
w antcsa, z hiszpańskiego przełożone przez Bogusi. P i c h l ,  
2 części. P ierw sza część zaw iera: ..Cygankę i szczodrego 
k o c h a n k a , d r u g a :  -A ngielską H iszpankę, K ornelią i Leoka- 
dyą.« Pan  P ich l, który ju ż  dawniej znakomity jako tłumacz, 
okazał talent w  przekładzie jednej księgi Lnzyady Kamoen- 
s a ,  nie zawiódł i tą  razą położonego w nim zaufania. 
AV przedmowie zapowiada wydać w krótce tłumaczenie Don 
Q uixote. Prócz tego wyszedł 9ty7 zeszyt Geograiii podług 
B a lb iego ; Praktyczna Chemia przez J .  Sw. P re s la , cześć 
d ruga ; A ureliusza AVikfora hist. Rzymu z tłum. objaśnieniu 
przez Chmcla; i Prem yslow ci, to je s t:  Przyinysłow cy, w iersz 
bohatyrski E razm a A V o c e la .  P rag a  1839. Od czasu ja k  
Czelakowskiego i K o łara  muza zam ilkła, cisza panuje na 
czeskim parnasie. P rzeryw ała j ą  wprawdzie nie jed n a  z u ­
chw ała rę k a , uderzająca w złote strony narodow ej ly ry , ale 
je j  niesforne lub słabe tony w krótce przebrzmiały. Jeden  
tylko młodzieniec M a c h a ,  dziwaczny sam otnik, którego 
świat nie zrozum iał, ani on św iata, oddychał prawdziwym i 
świętym poetyckim duchem. [Jego M a j ,  lubo w całości 
uchybiony7, obfituje w  świetne kw iaty najbujniejszej imagi- 
nacyi i oryginalnego pojęcia rzeczy, i b y ł, że tak  rzekę, 
zgłębi ściśnionego serca ostatuiem wydobyłem westchnieniem, 
u lg ę  ;zbolatcinu sercu autora niosącem , au to ra , k tóry  przy 
innym kierunku umysłowym byłby niezawodnie zajaśniał ja ­
ko gw iazda pierwszego rzędu na horyzoncie lite ra tu ry  cze­
skiej. AV obecnej praw dziw ej czczości poetycznej ściągnął
w szy stk ich  u w ag ę  AV o c e l  słvynl b ohaty rsk im  poem atem .
Jak o ż  dzieje czeskie tak  słynne od bajecznego pługa P rze­
mysława az do ostatniego szczepu rodow itej panującej dyna- 
styi, dziedzica trzech potężnych królestw , ugodzonego w kw ie­
cie pierwszej młodości stałą k ry tobojcy , obszerne d la poe­
tyckiego talentu otw iera pole. AVzrost państwa czeskiego 
z szczupłego pragskiego okręgu aż do najobszerniejszej i po­
tężniejszej^ monarch i i w E urop ie , zacięte z pograniczncmi 
uieprzyjacioły zwodzone w a! I. i . w ewnętrzne n iesnaski, roz­
maitości k o le je , najniższa niedola obok najw yższego szcze­
bla chw ały: to wszystko złożyłoby najcudniejszy obraz, 
w ram ach całości u ję ty , jak iegoby  podobno żaden inny kraj 
dostarczyć nie był zdolny, praw dziw ą narodow ą cpopeję- 
Takiem  pożądanem zjawiskiem nie są wprawdzie Przem ysło­
wcy7 AVocela, nie są jednak  bez zasługi. A utor szczęśliwie 
pojął swój przedm iot, który  w  licznych dumkach w jednę 
całość spojonych, rozw inięty , zaczynający się od apostrofy 
do ojczyzny, a kończący odezwą do grobów  wsławionych 
w ładzców narodow ych, okazuje niepospolity, miłością ojćzy 
zny zagrzany poetyczny talent. AVybór przedmiotu w poje- 
dyńczych dumkach rozw iniętego praw ie wszędzie szczęśliwy; 
lecz obrobienie i wykończenie nie najlepiej się udało. N a ­
w et i lepsze prawdziwemi poetycznemi sytuacyami odznaczo­
ne , ja k  n. p. ..Przemyśl, O ltokar AVielki« kazi pewna tw ar 
dość w iersza i niezgrabność wyrażenia. Dziwna giętkość 
czeskiego ję z y k a , do każdego rodzaju w iersza tak łatw o się 
n a g in a ją c a , 'i  wysoki stopień jego  w ykształcenia, zwłaszcza 
w poetycznej dykcyi, koniecznie doskonałej formy w iersza 
wymaga. P an  AVocel nie m iał, ja k  się zd a je , na względzie 
w ielkiego postępu i rozw inięcia poetycznego ję zy k a , w osta­
tnich czasach zdziałanego. (O. u. W .)

Z  P o z n a n i a .  Zaw iązał się tu kłuł) szachow y, który  
g ra  obecnie z klubem berlińskim. Poruszenia doimszą sobie 
przez gazety , tu tejszą niemiecką i berlińską V ossa. Oto 
początek g ry : ,

PO ZN A N . B i a ł e .
1) E  2 — E  4.
2) Biegus F I  — C 4.
3) Skoczek G  1 — F  3.

B ER L IN . C z a r n e .  
E  7 — E  5. 

Skoczek G 8 — F  6.

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: dl. M'oykowski. Czcionkami 11”. D eckera i  Spółki.


